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dził i sprzedał „Kołu polskiemu'4, napadł 
bezczelnie na ukończonego akademika handlo­
wego Kotulę z różnemi wyzwiskami. Zgro­
madzeni, znając dobrze p. Kotulę jako czło­
wieka duszą i ciałem oddanego ludowi, syna 
chłopskiego z Budziwoja, wykształconego, ale 
nie zarozumiałego, nie zbudowali się tym 
napadem ks. Rublarza. Blagował jeszcze, że 
on solidaryzuje ze Słowianami, więc musiał 
do Koła wstąpić i dalej jeszcze, że w za­
miarze naprawy stosunków w Kole musiał to 
uczynić — aż wreszcie rzucił pytanie, kto 
na tem co stracił?

W  odpowiedzi na to zabrał głos poseł 
Kubik powtórnie i w dosadnych słowach 
przedstawił, że przez wprowadzenie do Koła 
posłów, wybranych pod bagnetami i wśród 
rozlewu krwi, zniszczył w parlamencie opo­
zycję galicyjską — ij dał temsamem św ia­
dectwo, że w Galicji dobrze się dzieje, skoro 
nie ma niezadowolenia z rządów Stańczyków. 
Chłopom dobrze się powodzi w Galicji, tak 
sądzi świat, skoro trzymają stronę rządu. — 
(Okrzyki: słuchajcie, słuchajcie!) Mówca wy­
kazał dalej podłe ks. Lichwiarza postępo­
wanie i oparł na faktach, cytując ustępy 
z jego własnych listów i Pszczółki. Zarzucił 
mu, że za prowadzenie deputacji o sąd 
w Siemieniu do Piętaka wziął stokilkadziesiąt 
koron. (Okrzyki: H ańba mu! Wyrzucić go — 
to nikczemne!) Wreszcie dla scharakteryzo­
wania polityki ks. Oszusta przytoczył fakta 
z parlam entu, jak Koło polskie a więc i Sto- 
jałowczycy zachowali się w czasie katastrofy 
w Borysławiu — podniósł dalej głosowanie 
Koła za podwyższeniem o 25.000 — rekruta. 
Skończył tem, że skoro byłaby tylko ósemka 
posłów ludowych — a zajęła stanowisko 
groźne i zdecydowane, rząd musiałby się 
liczyć i robić ludowi różne ulgi. (Rzęsiste 
oklaski i długotrwałe brawa.)

Z kolei poseł Bomba zabrał głos i wśród 
hucznych braw i oklasków odsłonił rąbek 
prawdy i zdemaskował szachrajstwa w stron­
nictwie, przez ks. Stojałowskiego i Szajera 
popełniane. Przytoczył fakt, że gdy Wilk 
głosował w r. 1902 przeciw haubicom wbrew 
uchwale Koła polskiego, —  wonczas Stoja- 
łowski rzucił się na Wilka i zgromił go, — 
że nie umie trzymać solidarności. Zwracając 
się zaś do zgromadzonych zawołał: „Oto was 
okłamują i ołgiwają. Za koncesyjki sprzedają 
skórę waszą waszym zdziercom. Nie dajmy 
się sprzedawczykom blagować. (Huczne brawa 
i długotrwałe oklaski.)

Wreszcie zgłosił się ao głosu Szajer. Za­
ledwie swą opilczą twarzyczkę pokazał i za­

czął „ranam i boskiemi44 się usprawiedliwiać, 
wszczął się straszny zgiełk. Dało się słyszeć: 
„Oto ten, co na popioły matki i ojca się 
zaklinał, że do Koła nie wstąpi, a dziś służy 
mu i handluje naszymi braćmi. (Hańna mu). 
Odebrać mu głos! Niech nam  się nie poka­
zuje na oczy! Niech się w sądzie usprawie­
dliwi! Precz z nim! To skłoniło przewodni­
czącego do odebrania mu głosu. Lud był tak 
bezczelnością łapownika wzburzony, że po­
trzeba było sporo czasu, nim się umysły 
uspokoiły.

Stojałowski znowu do głosu przypuszczony, 
straszył zgromadzonych, że politykę opuści. 
(Zgoda! Brawo!) Że zawiedziony w swych 
nadziejach. (Pewnie! nie chcą już ludzie da­
wać na lampę!) Jedynie miłość (ku Moskwie) 
go przy polityce utrzymuje. Broniąc Koła 
mówił, że w głosowaniu za rekrutem  stanął 
kompromis między Stojałowczykami a rzą­
dem, że rząd da za to („ile rubli?44) dw u­
letnia, służbę. Na interpelację o myta odpo­
wiada, że za tym rozumnym wnioskiem trzeba 
było głosować (śmiech wśród zebranych iro­
niczny). Wreszcie dla zrobienia koniecznie 
jakiegoś wrażenia klęknął na stole i zmówił 
pacierz. Przypominał on w tej chwili owego 
świętokradcę, co to idąc za zbrodnię na szu­
bienicę, wołał: „Za kościół umieram święty!44

Ponieważ zachodziła obawa, by ks. R u- 
blarz i jego adjutant Szajer nie oberwali 
w dowód miłości i zaufania jakich cięgów 
po plecach, zam kną4 przewodniczący zgroma­
dzenie i do rozejścia się wezwał. Stojałowski 
i Szajer po niespodziewanym pogromie, bla­
dzi i zirytowani zajechali po niefortunnej 
wyprawie do karczmarfci Buzi Kranz w B ia­
łej, by m eframi rum u zalać robaka po sro­
motnej klęsce. Ale bo klęska była w:elka, 
dla zbrukanego moskalofila niespodziewana. 
Łapówki, oszustwa, lampy jerozolimskie, bez­
czelne chwalby absolutyzmu, sprzedanie się 
stańczykom, upadlające moskalofilstwc —  to 
wszystko musiało oczy rozumnym włościa­
nom otworzyć. Zasługa to wielka Budzi- 
wojaków, że przepędzili od siebie carochwalcę 
i jego adjutanta Szajera. Uczestnik.

Nie na darmo krew się ] ała.
W ie rn i B ogu , w ie rn i sobie,
P a tr z m y  w p rz y sz ło ść  P o lsk i śm iało , 
A n ie  m ó w m y : P o lsk a  w g ro b ie .
K iedy  ży je  d u sza , ciało!

C zy k re w  z t r u p a  p ły n ie  k ie d y ?  
Czy on łzam i się  za lew a?
C zy on p ra g n ie  k o ń ca  b ie d y ?
L u b  też  w g ro b ie  k to  za śp iew a?
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Nie n a  t r u p a  m o n arch o w ie  
K u ją  m iecze i k a jd a n y ,
M ocne jeszcze  P o lsk i zd row ie ,
Ż yw e w sz y s tk ie  n asze  ra n y !

M iejm y nadz ie ję , ro d a c y !
D a rm o  w ziem ię deszcz  n ie  p a d a !  
P ieczę  B oga z n a ją  pcacy,
I  m a ły ch  m ró w ek  g ro m a d a .

W ięc  i k re w  się n ie  u m o rz y , 
M ęczenników  k rew  n iew inna,
N ow e życie z n iej u tw o rzy  
R ęk a  b o sk a , d o b ro czy n n a .

J u ż  zm azan e  w iny  p rzo d k ó w !
T y le  św iętej k rw i sp łynę ło ,
Że je j s tan ie  za w y ro d k ó w !
Z n iej zbaw ien ie  się poczęło!

T y lk o  p ra c ą  dziś , n ie  szałem ,
T y lk o  n a p rz ó d  a z zapałem ,
W ielk ie  dzieło  zaczynajm y,
Nie u s ta jm y , a czuw ajm y'.

St. J. Michalczyk z Dąbrowskiego.

Wiadomości krajowe.
Sejm krajow y zwołany już stanowczo, pa­

tentem  z 11. b. m., na 30. września. Wobec 
tego, że Rada państwa zbierze się już w listo­
padzie, zapowiadają, że sesja sejmowa połrwa 
tylko do 8. listopada. W tak Krótkim czasie 
przepjtiu ją znowu panowie sprawy krajowe.

Spieszcie się z petycjami!
Zarząd główny To w . Kółek rolniczych ro ­

zesłał do wszystkich Kółek wezwanie, by 
podały rozmiary klęski, spowodowanej tego­
roczną posuchą. Odpowiedziało 721 Kółek. 
Z odpowiedzi tych widać, że klęska posuchy 
najbardziej dotknęła Galicję zachodnią i środ­
kową. Zbiory w tym roku są o połowę gor­
sze, niż zwyczajnie.

Wiadomości powiatowe.
Wójtowa, pow. Gorlice. Dnia 11. b. m. 

odbyło się tu publiczne zgromadzenie w domu 
gospodarza Syrka. Przewodniczył wójt Kosiń­
ski. sekretarzował gosp. Huzarski. Poseł Sta- 
piński mówił przeszło trzy godziny o sprawach 
sejmowych i o ratunku z powodu klęski po­
suchy. Gospodarz Stanisław Kusiak przemówił 
o sprawach gminnych. Mimo deszczu było 
obecnych przeszło 300 gospodarzy z okolicz­
nych gmin.

Rada powiat, gorlicka uchwaliła zniesienie 
myt powiatowych od 1. stycznia 1905.

W  K rjgu i Lipinkach straszna burza gra­
dowa zniszczyła 9. b. m. resztki plonów.

Pilzno. D o  B r a c i  W ł o ś c i a n  w P i l ­
z n  e ó s k i e m .  W  dniu 22. września b. r. 
wybierzemy Bracia swoją reprezentację po­
wiatową, wybierzemy ojców powiatu. Grupa 
gmin wiejskich wybiera ich 12.

Bracia! proszę Was, odrzućcie w dniu tym 
prywatę, a miejcie dobro powiatu na celu. 
Niech nie będzie między nami zazdrości, 
a osobistych uraz nie pamiętajcie sobie na­
wzajem.

B rac ia! wybierajcie godnych radziectwa 
ludzi, ludzi znanych, stałego charakteru, nie­
ugiętych, szczerze pragnących dobra Waszego.

Bracia' wybierzcie ludowców do rady po­
wiatowej, bo ci najlepiej wiedzą, co nam 
potrzebne w powiecie, w gminie; a jako chłopi 
najświaPejsi, potrafią sobie w każdej sprawie 
dobrze postąpić.

Proszę Was także Bracia, nie zrażajcie się 
lokajskimi zakazami czytania Przyjaciela Ludu, 
bo to nasz „rozkaz do arm ji“ , nie czytając 
go, nie wiedzielibyśmy, jak walczyć z naszymi 
wrogami. Nie zważajcie na kaznodzieji usłuż­
nych, którzy nas na potępienie przeznacza­
jąc, wołają z ambon: „Ludowcy na lewo!!!
Socjaliści, prowodyrzy i t. p. na lewo!!!-1 — 
Nie wołają oni na lewo „stańczykowskim 
kapitalistom, wyzyskiwaczom, rozpustnikom 
i marnotrawcom naszej polskiej ziemik. Chło­
pu, dążącemu do oświaty, do sprawiedliwości, 
grożą potępieniem wiecznem. Czy takiem wo­
łaniem lud się buduje? Jest ,Bóg na niebie 
sprawiedliwy!!

Bracia! Włościanie! w dniu 22. września 
precz z lizuniami i ciurami stańczykowskimi, 
pokażmy im, co się im należy. Oni, gdyby 
zostali radcami, wstyd i szkodę by nam przy­
nosili swojem lokajstwem.

Serdeczne pozdrowienie Braciom czytelni­
kom. Ad. K r., włościanin, ludowiec.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Zabór austrjacki. Obszarnicy krzątają się 
około wyjednania dla siebie zapomóg z po­
wodu posuchy. Wysyłają deputacje do na­
miestnika i memorjaly do rządu. Niechże 
i lud wiejski nie ociąga się z petycjami do 
Sejmu. Dochodzą nas takie mowy, że „dla 
uzyskania kilkucentowego opustu podatko­
wego nie opłaci się kołatać11. Otóż zwracamy 
uwagę, że nietylko o opust podatkowj cho­
dzi. ale o to, aby rząd wiedział, że jest źle 
i aby się ham ował z nakładaniem ciężarów. 
Dziś taki świat, że kto się nie broni, na tego 
wszystko zwalają. Pół arkusza papieru i marki 
5 ct. nie trzeba żałować.

„Ojczyzna*" wszechpolska przemawia śla­
dem stańczykowskich gazetek, za potrzebą 
zaprowadzenia gmin okręgowych. Zwracamy 
na to zawczasu uwagę ludu. Jużto  panowie
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„w«zechpolacy“ brną coraz głębiej w szko­
dliwych dla ludu pomysłach.

Z a to r pruski. Syn osławionego wroga Po­
laków, Bismarka, umiera na raka w żołądku.

Pruskie ministerstwo oświaty wydało roz­
porządzenie, zabraniające nauczycielom ludo­
wym narodowości polskiej rozmawiania po 
polsku, nawet i w życiu domowem. Gazety 
francuskie i angielskie nazywają to rozpo­
rządzenie „dzikiem barbarzyństwem1*. Niechże 
to będzie dla nas nowym bodźcem do walki 
z prusactwem. Nie pozwalajmy choć tu, 
w Galicji, mówić po niemiecku.

Zabór rosyjski. Posterunki żandarmskie 
nad granicą galicyjską wzmocnione znacznie. 
Rząd rosyjski czyni to w tym celu, aPy 
z jednej strony utrudniać ucieczkę wojsko­
wym, a z drugiej strony, aby nie dopuszczać 
gazet z Galicji, z wiadomościami o wojnie. 
Podczas przekradania się Polaków z zaboru 
rosyjskiego na uroczystość do Tarnobrzega, 
zastrzelili rosyjscy żandarmi podobno aż sześć 
osób — w tern dwie kobiety. Mimo tej czuj­
ności widać wśród ludu polskiego coraz 
większą niechęć ku Rosji.

Z obcych stron świata.
Austrją. W  W iedniu 10. b m. rozpoczął 

obrady w gmacnu Rady państwa kongres 
(zjazd) gazeciarzy z całego świata. Miasto 
W iedeń ofiarowało na koszta tego kongresu 
40 tysięcy koron, a rząd również poczynił 
wszelkie starania, aby Austrją w dobrem 
świetle przedstawić. To też mnóstwo zabaw 
i rozrywek przygotowano dla gazeciarzy.

Ministerstwo dąży do wytworzenia sobie 
w Radzie państwa stałej większości posłów. 
Jedna z gazet półurzędowych doniosła, że 
nie jest wykluczonem, iż rząd rozwiąże Radę 
państw a i przez wybory zechce ten cel 
osiągnąć. Czechom grożą, że nie dostaną ani 
centa zapomogi od rządu dla posuszan, jeżeli 
posłowie czescy nie przyrzekną zaprzestania 
obstrukcji. Oczywiście, że pogróżki takie obu­
rzają naród czeski.

Ministerstwo wojny zamierza wybudować 
drugi port wojenny na morzu Adrjatyckiem. 
To powoduje zaostrzenie nieprzyjrżni między 
Austrją a Włochami.

Wojna.
Po zdobyciu Liaojanu ścigali Japończycy 

moskali do Jen taj, gdzie są kopalnie węgla. 
T u  przyszło znowu do znacznej bitwy, w któ­
rej Rosja straciła około 10 tysięcy żołnierzy, 
a armia rosyjska musiała dalej pospiesznie

uciekać. W  ręce Japończyków dostało się 200 
wagonów żywności, kilkadziesiąt wozów z am u­
nicją i wielki tabor kolejowy. Kuropatkin 
został ranny w łopatkę, ale dowodzi dalej.

Następną stacją armji rosyjskiej miał byc 
Mukden, miasto święte dla Chińczyków, bo 
zawiera groby królewskie. Ale że K uroki dro­
gami wschodniemi dotarł prawie równocześnie 
ku Mukdenowi, więc Kuropatkin obszedł 
Mukden z zachodu i dopiero w Tienling,
0 80 kim. za Mukdenem na północ ku Char- 
binowi ma się zatrzymać. — Przednia część 
armji sypie już w Tienling wały ochronne. Tam 
też spodziewają się następnej wielkiej bitwy.

He straciła arm ja rosyjska pod Liaojanem
1 Jentaj, widać z tego, iż stan wojsk rosyjskich 
obliczają teraz na 180.000, a pod Liaojanem 
było ich 240.000.

W  ostatnich trzech dniach było trochę 
spokojniej z powodu deszczów. Aż 12. b. m. 
znowu cały oddział (300U) pod jenerałem  
Zazuliezem dostał się do niewoli japońskiej. 
Zazulicz ciężko ranny.

Armja japońska otrzymała znowu znaczne 
posiłki i liczy teraz koło Mukdenu pół mi- 
ljona żołnierzy i 700 wielkich dział. W iado­
mość ta sprawiła okropne zmartwienie carowi. 
To też nakazał dalszą mobilizację. Przypusz­
czają, że jeszcze przed zimą dotrą Japończycy 
do Charbina i tam będą zimować.

Już i gazety rosyjskie przyznają, że tego­
roczna kampanja wojenna zakończy się wiel­
ką przegrana Rosji. Co więcej, już i moskale 
przewidują, że wojna ta do końca będzie 
niepomyślną dla Rosji. Ale car oświadczył, 
że dopóki będzie miał choć jednego żołnierza 
i jednego rubla w kasie, nie: zaprzestanie 
wojny.

Położenie moskali pogorszyło się nie tylko 
z powodu przegranych bitew, ale także przez 
upadek uroku siły rosyjskiej. Chińczycy 
i różne ujarzmione narody w Azji coraz 
śmielej podnoszą głowę przeciw Rosji.

Gazety rosyjskie podają coraz nowe szcze­
góły o zepsuciu wśród korpusu oficerskiego. 
W  czasie bitwy pod Liaojanem jenerał Sta- 
kelberg, dowodzący 40.000 wojska, położył 
się spać. Oficerowie pijani chowali się poza 
skały i z ukrycia wydawali rozkazy. Żołnie­
rze, zgorszeni tem tchórzostwem, strzelali do 
swoich oficerów. Na 10 oficerów wypada 8 
chorych na kawalerskie słabuści. Tak ich 
urządziły nierządnice japońskie.

W P o r c i e  A r t u r a  mają się dziać tak 
straszne sceny, że mnóstwo żołnierzy ze 
zgrozy popada w obłąkanie. Brak im wody
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do picia, powietrze zgnite, bo tysiące trupów 
jest niepogrzebanych. Japończycy zaprzestali 
ataków, tylko bom bardują twierdzę bez wy­
tchnienia. Sławni malarze czekają tylko na 
upadek twierdzy, pewni, że zobaczą straszne 
rzeczy, na tem at do obrazów,

Dnia 12. b. m. wypłynęła z Kronsztadu 
nowa flota rosyjska do Azji wschodniej. — 
Składa się ona coś z 15 okrętów starszych. 
Znawcy wojskowi przepowiadają tej flocie 
rychłą i zupełną zagładę, jeżeli się nie wróci. 
PLówią, że tylko rozpacz podyktowała carowi 
rozkaz wyprawienia takiej floty.

Sławne oblężenia. Kilkumiesięczne oblęże­
nie Portu  A rtura nasuwa mimowoli zesta­
wienie tego oblężenia z innemi głośnemi 
w dziejach wojen. Pomijając starożytność 
i wieki średnie, najdłuższe oblężenia w XVII 
wieku wytrzymać musiała Kreta, której sto­
lica po 24-letniem oblężeniu w 1669 poddać 
się musiała Turkom. Także Gibraltar był wi­
downią dwóch sławnych oblężeń, kiedy F ran ­
cja i Hiszpania chciały Anglii odebrać ten 
..klucz śródziemnego m orza11. W  r. 1779 roz­
poczęły się silne ataki na twierdzę, wszystkie 
atoli odparto. Przez dwa lata następne wielka 
liczba baterji ostrzeliwała twierdzę ciężkiemi 
działami, artylerja angielska zniszczyła je je­
dnak. Chociaż siły sprzymierzonych były ol­
brzymie, bo 47 okrętów liniowych, 10 pły­
wających bateryj z 212 działam i, 12.000 
ludzi i 1000 dział polowych, chociaż 6000 
pocisków miotali na twierdzę, „nigdy nie zdo­
b y ty 1 Gibraltar pozostał niezdobytym.

W wielu oblężeniach X IX . wieku udział 
brali Rosjanie. W roku 1854 przez 40 dni 
oblęgali Sylistrję, póki Turcy nie zniszczyli 
im dział oblężniczych; w tymże roku ublę- 
gała flota bałtycka Bomarsund, który po 
krótkiej obronie poddał się. Wiele strat po­
chłonęło dwukrotne oblężenie Karsu, pierw­
sze w wojnie krymskiej, drugie w wojnie 
turecko-rosyjskiej; podczas ostatniego stracili 
Rosjanie w 12-godzinnej walce 7500 ludzi. 
Z ogromnemi stratam i połączone dla Rosjan 
było również oblężenie Plewny. Najsławniejsze 
atoli było oblężenie Sewastopola w wojnie 
krymskiej. Kiedy rozpoczęło się bombardo­
wanie, wierzono również, że twierdza upaść 
musi w 24 godzinach, tymczasem opierała 
się ona niemal, cały rok.

Już podczas tego oblężenia mury okazały 
się mało pomocnymi. Pewne znaczenie obe­
cnie m ają jeszcze forty zewnętrzne, ale i one 
mają tę ujemną stronę, iż jako nieruchome

i łatwo dostrzegalne wystawione są na st&ały 
ruchomej, często niewidocznej artylerji nie­
przyjacielskiej. Przy dzisiejszych działach, nio­
sących na 14 kim., mury są bezużyteczne. 
W wojnie 1870 i 1871 roku najsławniejszem 
oblężeniem było oblężenie Belfortu, załoga 
jego mimo morderczej 63-dniowej kanonady 
opierała się 105 dni. Z najnowszych wojen 
wspomnieć należy 118-dniowe oblężenie L a- 
dysmith, 126-dniowe Kimberley i oblężenie 
Mafekingu, które trw ało 281 dni w czasie 
wojny angielsko-boerskiej.

Wielkie bitwy. Jeśli prawdą jest, że pod 
Liaojanem pół miliona żołnierzy stało na­
przeciw siebie, w takim razie byłaby to jedna 
z największych bitew, jakie zna historja wo­
jen. Prócz bitwy narodów pod Lipskiem, gdzie 
sprzymierzeni wyprowadzili w pole 301.500 
ludzi przeciw 171.000 Francuzów, tylko je­
szcze Dod Keniggretzem występowały tak wiel­
kie siły, mianowicie nad 400.000 walczących. 
Pod Sedanem walczyło 240.000, pod Grave- 
lotte 300.000. Zatem bitwa pod Liaojanem 
dorównywałaby bitwie pod Lipskiem. Nawet 
liczba dział użytych pod L ipsdem  przewyż­
szała tylko o 700 liczbę znajdujących się 
w rękach ścierających się sił pod Liaojanem, 
tam  bowiem było 2000, tutaj 1300. Pod 
Keniggretzem czynnych było tylko 1550, pod 
Sedanem 1060, pod Gravelotte 1250. Donie­
sienia o obustronnych stratach pod Liaoja­
nem nie odpowiadają podanym rozmiarom 
sił walczących. Statystyka ofiar odpowiednio 
wielkich bitew kazałaby przypuszczać daleko 
większe straty. Pod Sedanem np. liczba za­
bitych i rannych ze strony niemieckiej wyno­
siła 8920, ze strony francuskiej 17.000; pod 
Gravelotte stracili Niemcy 19.640 ludzi, F ran­
cuzi 7850; pod Keniggretzem po stronie 
austrjacko-saskiej było 23.598 zabitych i ran­
nych, po stronie pruskiej 8900. Pod Lipskiem 
straty sprzymierzonych wynosiły 48.000 ludzi, 
Francuzów 45.000, zatem ogółem było 93.000 
ofiar tego masowego mordu, zwanego „bitwą 
narodów11.

List otw arty, posłany do Stojałowskiego 
od Makowian:

„Zapewne, że lud czy naród polski poko­
chawszy cara i carską wiarę i zmieniwszy 
nazwę na ruskoi, miałby się bak, jak te po­
tulne kacapy w guberniach ruskich, których, 
gdy się na swych zdzierców porwali, prze­
klęty Plewe masami mordować kazał. A może 
i gorzej, bo czynownicy by nam nie dowie­
rzali jako przechrztom, a przecież my wszyscy 
trudnobyśmy mieli dostać czyn czynowników
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i szpiegów, aby nam było dobrze. Zaś inte­
ligencja nasza miałaby rozrywkę, jak teraz 
ruska, robienia bomby na ministrów i sie­
dzenia w kryminałach, lub wiszenia na szu­
bienicy. Zatem Polacy, idźcie tam  do cara, 
gdzie rodowici Moskale wytrzymać nie mogą! 
Hę? Powiadasz, że i tam lud żyje? Ha, żyje, 
bo i w Tybecie żyje pod rządem mnichów, 
ale co to życie w arta w porównaniu z ży­
ciem chłopa w Czechach i t. d. P raw isz- 
Japończyk się nam na nic nie przyda, bo 
jest za daleko. Słusznie. Moskal nam bliższy, 
przyda się nam na coś, bo prędzej nas może 
wieszać, kuć w kajdany i słać na Sybir. 
A jakże. — Z kim ty w piętkę gonisz, ban­
krutujący wygo? Co? (następują podpisy).

Humor wojenny. R o s y j s k i e  g r o ź b y .  
Pewien dowcipniś napisał takie wierszyki 
gwoli wyśmiania Rosjan:

P a n ie  T ogo ,
J e ś li choć n o g ą  

W stą p isz  w P o r t  A rtu ra  
T o . . .  k rz y k n ie m y : H u ra !
I  d a m y  n u ra !  —

P an ie  O ku 
D alej an i k r o k u !

Bo się p o g n iew am y  
I . . .  nogom  znać  d am y !

P a n ie  N odzu  
U p a r ty  w odzu ,

J a k  n ie  p ó jd z ie sz  precz,
T o się cofniem  w stecz!

Okruszyny.
W strzym aliśm y wysyłkę tego (38) num eru 

gazetki tym wszystkim, którzy zalegają z przed­
płatą. W yjątki poczyniliśmy co do powiatów: 
żywieckiego, bocheńskiego, dąbrowskiego, gry- 
bowskiego i rzeszowskiego, oraz co do czy­
telników, płacących z dołu. Reklamacje, bez 
zapłaty, nie będą uwzględnione. Bardzo nam 
to przykre, ale konieczne. Mamy nadzieję, że 
wszyscy wstrzymani zgłoszą się rychło z za­
płatą, aby uniknąć przerwy.

W ykaz petycji będzie w numerze 39.
N o w e  m a r k i  p o c z t o w e .  Ministerstwo 

handlu wprowadziło zmiany w zewnętrznej 
formie marek pocztowych. Przy m arkach od 
1 do 6 hal, będą cyfry, oznaczające wartość 
marki, umieszczone w kółkach na czterech 
rogach w barwie marki na tle białem; przy 
markach od 10 do 30 hal. cyfry pozostaną 
w czterech kwadratach na białem tle; przy 
znaczkach 35— 60 hal. cyfry białej barwy na 
tle kolorowem. Marki 40-hal. sporządzone 
będą w fioletowej barwie. Zmienione marki

będą wydawane dopiero w miarę zużycia 
marek dawnych. — P o c i ą g  o s o b o w y ,  
jadący z Nowego Sącza do Stróż, zabił konia, 
pasącego się obok toru kolejowego. Zwierzę 
zginęło natychmiast. Kolej ponosi winę o tyle, 
że mimo bliskości chat, nie zarządziła żadnego 
ogrodzenia toru.

Bezczelność moskiewska. Z końcem wrze­
śnia b. r. odbędzie się w obecności W iel­
kiego księcia Michała Aleksandrowicza z P e­
tersburga odsłonięcie pomnika carowej K ata­
rzyny II., która swą polityką doprowadziła 
do rozbioru Polski. We Wilnie istnieje też 
pomn>k hr. M urawiewa-W ieszatela, który 
po upadku powstania w 1863 r. znęcał się 
na Polakach, tysiące ich wywieszał, a tysiące 
wywiózł na Sybir. Takim katom polskości 
na urągowisko społeczeństwa polskiego, sta­
wia rząd rosyjski na ziemiach polskich i li­
tewskich pomniki. Ks. Stojałowskiego to za­
pewne bardzo rozczula.

W yrok na sprzedawczyka. Rudzina h ra­
biów Bnińskich wyrzekła się hrabiego Jana 
Bnińskiego i wyrzuciła z grona rodziny za to, 
że jako figura podstawiona kupił majątek 
Modliszewo dla pruskiej komisji kolonizacyj- 
nej. To wyrzeczenie się sprzedawczyka jest 
karą za haniebny czyn, równający się w dzi­
siejszych warunkach zdradzie kraju, jednak 
poniesionej przez sprzedaż m ajątku Modli- 
szewa straty, niestety już powetować nie 
zdoła.

W Kijowie przy budowie kościoła zawaliło 
się rusztowanie na trzeciem piętrze, przyczem 
straciło w okropny sposób kilku robotników 
życie.

Dwie Dusze p o s ł a  B o j k i  z a  g r a n i c ą .  
W  warszawskich tygodnikach Głos i Prawda 
były bardzo piękne artykuły o D w ó c h  d u ­
s z a c h  p. Bojki, oraz dłuższe wyjątki z tej 
książki.

Z d ro w y kraj. Kto chce długo żyć, niech się 
przeniesie na Tasmanię, wyspę na południe 
od Australii położoną. Na wyspie tej p rze­
mieszkuje około 100 tysięcy ludności. Między 
nimi jest około 60 tysięcy ośmdziesięcio- 
letnich starców, a dwunastu przekroczyło już 
setny rok życia. Zdrowotność tej wyspy prze- 
cnodzi niemal w bajkę, o czem świadczy 
prawdziwe zdarzenie. P ara staruszków wsiadła 
pewnego dnia na parowiec, który miał od­
płynąć do Melburnu. Zapytani, dlaczego wy­
jeżdżają, odrzekł staruszek: „Żyliśmy dość 
długo, ja  mam 146 lat, wyruszamy stąd, any 
umrzeć, gdyż na Tasmanii tego się nie do- 
czekamy“ .
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Wiek ludzi. W edług ostatnich zestavTien 
statystycznych okazuje się, ze na kuli ziem­
skiej umiera co roku 33 miliony ludzi, to 
znaczy, że dziennie umiera średnio 91 ty­
sięcy 534, na godzinę 3 tysiące 730, na mi­
nutę 02. W  przecięciu żyje człowiek 38 lat. 
Czwarta część ludności umiera przed osią­
gnięciem średniego, a połowa siedmnastego 
roku życia Na 100 tysięcy jeden tylko czło­
wiek osięga 100 lat życia. Na 1 tysiąc osób, 
które osięgają 60 lat, 43 należą do stanu 
duchownego i polityki, 40 rolniczego, 3*3 rze­
mieślniczego, 32 wojskowego, 28 adwoka- 
cluego i technickiego, 26 nauczycielskiego, 
a tylko 24 lekarskiego.

Liczba żydów  na całej kuli ziemskiej do­
chodzi obecnie do 10 milionów 597 tysięcy I 
i przypada na pojedyncze kraje w sposób 
następujący: w Rosji, razem z Syberją i Kau­
kazem, żyje 5,174.000 żydów, w Austro- 
Węgrzech 1,994.000, w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki 1,136.000, w Rumunii 269.000, 
w Anglji 179.058, w Holandji 101.000, we 
Francji S6.000, w Turcji europejskiej 82.000, 
we Włoszech 40.000, w Bułgarji 28.000, 
w Szwajcarji 13.000, w Belgji 12.000, 
w Grecji 8.4000, w Afganistanie 184.000, 
w Marofcko 159.000, w Tunisie 45.000, 
w Persji 35.000, w Atryce południowej 

$0.(HH1, w Egipcie 25.000, w lnajach 22.000, 
w Arabii 20.000, w kanadzie 15.000. Z tego 
widać, że najwięcej Żydów, bo przeszło pięć 
miljonów, żyje w Rosji.

Ceny targowe z d. 13. w rześnia 1904
za 100 kilogramów loco Kraków.

Pszenica biała od 18 80 do 19-20, pszenica 
czerwona i żółta od 18-90 do 19-40, pszenica 
węgierska od — — do — •— , żyto krajow e od 
15'— do 16-— , żyto węgierskie od — do 
— •— , jęczmień na krupy od 13-60 do 14-60, 
owies z opłatą akcyz, od 15-20 do 15-50, groch 
od 20-— do 26-— , ta ta rk a  od 18 60 do 19"—, 
proso od 13'— do 14-— , fasola od 23-— do 
32-— , jagły od 24-— du 28'— , siano od 8 80 
do 9-60, słoma od 4-60 do 51— , koniczyna 
od 10'— do 11-20, ziemniaki za hektolitr od 
6-— do 7-20, ja ja  za kopę od 2 80 do 3 60, 
masło za kilogr. od 1-80 do 2 20, masło za 
garniec od 6'60 do 7-80, kukurudza od 1660 
do 17-40, rzepak zimowy od 22-50 do 23-— , 
koniczyna nasienna czerwona od —*— do 
—-—, koniczyna nasienna biała od — •— 
do — •— , wyka za 100 klgr. od — 1— do—*— , 
tym otka od — 1— do — *—.

OD ADMINISTRACJI.
Prosim y zalegających z zapłatą o w y ró ­

wnanie należytości, a w szystkich prosimy 
o jednanie nowych prenumeratorów.

Odpowiedzi redakcji.
A. Kochane..: Z calem zaufaniem możecie przyjąć 

za prawdę to. co Wam mówił dyrektor Banku. parc. 
p. dr. Deskur. — A. Rymar: O bliższe szczegóły za­
pytajcie już wprost samego p. Szczepańskiego. — 
P. Franciszek Orawiec z Poronina zapewniał nas. że 
lekarstw am i od p. Szczepańskiego z Zabłocia wyleszył 
konia rychło i całkowicie.

Odpowiedzi administracji.
Bifski J., W róblik szl.: Prenum erata zapłacona do

1. stycznia l i t o .  — Kucharski W., Gilbertyille Pa.: 
.Gazetkę wysyłani)- regularnie, widocznie ginie na 
poracie, reklamowane numery wysyłamy pow tórnfc 
prenum erata zapłacona do końca b. r. — T Burda, 
Plymouth. Pa.: Dolar ledwie wystarczy na gazetkę, 
a na żadne dodatki nie wystarczy. Dodatki są dla czy­
telników w A ustrji. amerykańscy muszą osobno płacie.

O G Ł O S Z E N I A .
(O głoszenia  n ie poohodzą od Redakojl.)

Administracja  P rzyjaciela  L ia lu  prosi w szys t­
kich Czytelników, aby zamawiając cokolwiek na pod­
stawie  naszych ogłoszeń, czy to ustnie czy listownie, 
powoływali się na gazetkę. W ten sposób i sami za­
pewniają sobie lepsze warunki i nam pomagają,  ho 
ogłoszenia nasze s ta ją  się cenniejsze.

l l f l  w redakcji Przyjaciela L u d u :
U U  l i d  U j  U l i  1 pa ten t  Józefiński, o należyto- 
ściach dla księży za czynności kościelne, c-zyli tak 
zwane iura słolae. Egzemplarz 4 halerze. — Kore­
spondentki z Kościus7ką po 4 hal. — Książki o wojnie 
po 20 hal.

Dr. Franciszek Bardel
adwekat krajowy

»  Krakowie, Mały Rynek 1.1 (I. piatroj.
Adwokat krajow y

Dr. Szym on Przybyło
otworzył kancelarję

w Krościenku nad Dunajcem
(powiat Nowy Targ). :j 10

„ D w i e  dusze*' p o s ła  S o jk :  60 h a l.
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Szczepy owocowe lepsza pora jesień! Jabłonie,
gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie 2, .i.4 .5-letnie, 1 s z tu k ą  
•20. HO. 40 et. Agrest , porzeczki,  maliny, szparagi, t ru ­
skawki,  poziomki, brzoskwinie, morele, drzewa i krzewy 
ozdobne, Cennik z objałśflHiiem pomologicznem wy­
syłam każdemu opłatnie. E. U u łańsk i, Zarząd 
ojjrSdów Olsza dwór, ost. poczta Kranów. 1 4

Realność |5 m orgów  grantu
obsiane do wynajęcia. 
Krajewska w Dobromilu. I

jyiłyn pod Ewowetn c z y n n y  nawet 
podczas posuchy, 

ze stawem i taką, sprzedam tanio (6500 złr.). 
Adres: Matkowska, Lw ów , ul. Głowackiego 7.

we Lwuw:e Akademicka 8.

Jfowa ustawa łowiccHa

wysyła każdemu, kto zamówi za zaliczką pocztową, 
lub też nadeśie pieniądze przekazem pocztowym, 

następujące książki:
dla Galicji i W. 
Ks. krakow skiego 

obowiązująca od 2fi. m arca 1808 r. wraz z rozporzą­
dzeniem wykonawczem z dnia 1. kw ietnia 1898 r., 
Ustawą o ochronie zwierząt dla uprawy ziemi poży­
teczny eh. Kalendarz myśliwski dla Galicji. Cena 
z przesyłką pocztową I kor. 10 hal.

Śpiewnik historyczny i%£sLK-2!&
pieśni i utwofów poetycznych, obejmujący dzieje po- 

mozbiorowe Polski. Każdemu, kto kocha Ojczyznę 
i chce się z tym śpiewnikiem zapoznać, polecamy 
najgoręcej, a z pewnością nie pożałuje, jeżeli sobie 
sprowadzi. Cena z przesyłką 2 kor. 60 hal.

Pieniądze najlepiej wysyłać przekazem pocztowym 
pod adresem:

Księgarnia jtarodow a, Cwow, ul. AHademicHa 8.

—  W YRÓB K R A JO W Y ! —

Proszę tylko żądać m ydła

Munka z „nosorożcem" i*  „kosą"
wyrobu

Pierwszej Galicyjskiej .Parow ej Fabryki 
mydła i Świec

Szymona jWnnl|a w Żywcu
(założona w roku 1846).

Kto używa jędrnego mydła z „nosorożcem11 
lub „kosą“ ten wiele oszczędza. — Próbki 

i  cenniki darmo! 18-25

SKtAO MASZYN ROLNICZYCH 
J.KR U KO EK w KROŚNIE

poleca
znakomite sieczkarnie „Nowy Moael“
waga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroko 
wstaw iana stainica 3 nożowa za 54 koron, 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem 
Młynki znakomite o kilku sitach od 56 kor. 
i wyżej. Młocarnie ręczne od 140 koron 
i wyżej. Znakomite płuóń włościańskie 
z zapasowym lemieszem, trzusłein, po 22 kor. 
Fłuiiri do oborywania ziemniaków  
po 20 koron. Plew niki do ziemniaków  

po 18 koron.
Ekstyrpatory, sikawki, brony i t. p.

Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

Jako nawóz jesienny
je s t

M a c z k a  ż u ż l e w a_____w_____________________________

T h o m a s a

ze znak iem g w iazd a

należyc ie  z a s to so w an a , n a j ta ń ­
szy m  i n a jle p sz y m  naw ozem  
fo sfo ro w y m  p o d  w szelk ie  u p r a ­

w iane  ro ś lin y

:.z.z.op.
P o u c z a ją c e  b ro s z u rk i i ceny  u- 
d z ie la  b ezp ła tn ie  i o p ła tn ie  — — 
tu d z ież  u trz y m u je  g łów ny  sk ład

Józef KarracMwów
Jagiellońska 22.

— Baczność przed żużlami małowartościowymi 
i fałszowanymi. 11 14



14 P R Z Y J A C IE L  L U D U Nr. 38

Przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
emerytowanego rotm istrza

Adolfa Kornbergera
w  Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15

(„AVilla W anda11) 
udziela wyjaśnień i wskazówek w sprawach  asenterun- 

kowych i dotyczących służby wojskowej.
Binro udziela informacji i sporządza wszelkie 

odnośne podania w sprawach dotyczących jedno 
rocznej służby, stałej służby wojskowej, przedwcze­
snego zaw ierania małżeństw, emigracji, odroczenia 
ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od takowych, 
zebrań kontrolnych, reklam acji, przyjęcia do woj­
skowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewidencję, przy rozm aitych oddziałach wojska waku­
jących posad podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, 
profesjonistów i t. d. — W  końcu sporządza biuro 
również wszelkiego rodzaju podania do Tronn.

Godziny urzędowe : codziennie od 9 do 19 przed i od 
3 do 6 po poł.; w niedziele i św ięta tylko przed poł.

Ważne dla sklepów chrześcijańskich !

W yroby tk ack ie
z najlepszego przędziwa, jak  najstaranniej wykonane, 

jako to:
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, 
dreliszki, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, obrusy, 
serwety ,  barchany, flanele,  szewioty, płócienka kolorowe 
na fartuszki,  sukienki, bluzki i t. p. — poleca najtaniej

tkalnia płócien Michała Mięsowicza
w  K orozynie obok K rosna.
Proszę żądać próbki towarów !!!

B rak  paszy!
n ie  z ro b i różn icy  byd lęc iu , g d y  się m u  d o d a  
choć do  m ałej ilo śc i paszy  zn a k o m itą  zap raw ę, 

ja k ą  je s t

Proszek holenderski
w y ro b u  a p te k a rz a  S zczepańsk iego .

ZnaKomity środeK dta Kr6w, owiec i Koci
k tó ry  tuczy , p o p ra w ia  d o jn o ść  k ró w , u lep sza  
sm a k  i w y g ląd  m leka  i pow iększa  ilość m leka.

Świniom dawać
w y ro b u  a p te k a rz a  S zczep ań sk ieg o  

Zabłocki

Proszek dla nierogacizny
k tó ry  tuczy  i p o p ra w ia  ż e rn o ść  bezrogów . 

P rz e p is  u ży c ia  d o łączony  do  k ażde j paczk i. — 
P aczk a  p ro sz k u  d la  k ró w  1 k o ro n ę , d la  nie- 
ro g ó w  60 h a le rzy . — P rz y  k u p n ie  za 10 k o ro n  

p o cz ta  op łacona!
Zadać ty lk o  w yrobów  k ra jow ych  aptekarza  

Szczepańsk iego .
A d re s  zam ów ień :

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabtociu przy Żywcu.

Nerwol
Na R eum atyzm  oraz wszelkie 
łam ania rąk, nóg, dalej na gościec 
i t. p. bole jest najznakomitszym 
i jnż wypróbowanym środkiem 
ap tekarza  Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. Cena 
flakonu wraz z przepisem użycia 80 halerzy. Na porto 
należy osobno załączyć 20 hal. Dziesięć flakonów 
8 koron franko. Dwa razy dziennie wysyłki pocztowe.

Setki listów dziękczynnych.

B an k  w za jem nych  ubezp ieczeń  -w P radze
( z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 6 8 , w  G a l i c y i  o d  r o k u  1 8 7 4 )

u k o ń czy ł z ro k iem  1903 trz y d z ie s ty  szós ty  ro k  sw ej d z ia ła ln o śc i i w zro s ty  w e w szy s tk ich
sek c jach  „S lcv ii“ z końcem  r. 1903

F u n d u s z e  reze rw o w e  i g w a r a n c y j n e .....................................................................  29,217.694 k o r. — li
" r e m je ,  ubo czn e  n a leż y to śc i i o d se tk i za  1903 r o k .......................................... 6,911.200 „ — ,,
U bezp ieczone su m y  we w szy s tk ich  s e k c j a c h   944,593.621 „ — „
W y p łac o n e  k a p ita ły , re n ty  i o d szk o d o w an ia  za ro k  1903  ' . . 4,278,393 „ — „
W  c iąg u  36 la t  sw ej dz ia ła ln o śc i w yp łacił b a n k  „ S la v ia “ sw oim  członkom

k a p ita ły  i w y n ag ro d zed zen ia  szk ó d  w s u m i e .........................................  78,324.623 „ — „
„ S la v ia “ p rz y jm u je  w  sek c jach  I  i I I .  u b ezp ieczen ia  n a  dożycie  pew n eg o  w ięku  lub  

n a  w y p ad ek  śm ie rc i, tu d z ież  ubezp ieczen ia  p o sag ó w  d la  dzieci. — W  sekcy i IV . ubezp ieczen ia  
od  szk ó d  og n io w y ch  w b u d y n k a c h , ru ch o m o śc iach , zbożu , to w a ra c h  i z ap asach  b y d ła  i t. d .

T a ry fy  „S lav ii“ są  b a rd z o  m ie rn e  i w a ru n k i u b ezp ieczen ia  w „S lav ii“ _są w cale k o rz y s tn e . 
T a ry fy  i d ru k i  w n iosków  ja k ieg o k o lw iek  ro d z a ju  u b ezp ieczeń  og n io w y ch , życiow ych, 

tu d z ież  w szelk ie  żąd an e  w y ja śn ie n ia  ja k  n a jch ę tn ie j u d z ie la  G e n e ra ln a  reprezentacja „ S la v i i “ 
d la  G alicji  i B u k o w in y  we L w o w ie , przy  ul Kopernik a  I. 15 a.

„ S la v ia “ p rz y jm u je  zg ło szen ia  o u d z ie len ie  ag en c ji n a  m ie js c o w o ść  i okolicę, gdz ie  
n ie  m a  je szcze  sw oich  zas tęp có w  i ch ę tn ie  u d z ie ia  ag en c ji in te lig e n tn y m  ro ln ik o m .
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Do Nowego YorHu, Kanady, wszystkich miejscowości 
© © © © © o © w połitoctKj Ameryce © © w © © © ©

na jtaniej, najlepiej i najbezpieczniej
przesiada się tylko jeden jedyny raz, jedzie się na

f f i e d e ń - T r y j e s t

pierwszorzędnymi okrętami

99CUNARDA"
angielskiego okrętowego Tow arzystw a przewozowego w £iVerpolu

Podróżny nie potrzebuje przekraczać granicy. — Nie potrzebuje 
wymieniać pieniędzy naszych na inne. — Ma zapewnioną opiekę 
naszych c. k. Władz przez cały czas trwania podróży® a tem 
samem nie jest narażonym na wyzysk agentów na obczyźnie.

N a j b l i ż s z e  o k r ę t y  o d c h o d z ą :  
Pannonia dnia 1. październ. AA Ultonia dnia 26. listopada
Ultonia
Sławonia
Pannonia

15.
29.
12. listopada

Slavonia 
Pannonia 

Y> Ultonia

10. grudnia 
24.
7. stycznia

Bliższych wyjaśnień udziela:

Generalne zastępstwo dla Gaticyi i Bukowiny 
J Ó Z E F  E I L E

L w ów , u lic a  B r a je r o w sk a  6 .
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Knrjgr CwowstjiAa a a  >U U A a >.;.a /  a AAa

gazeta  codzieniiH, udziela 
włościanom— czytelnikom 
Przyjacilda Ludu bardzo 
zua< znych zmzeń  prenu- 

yj e L w o w ie  meraiy,  na  polecenie re ­
dakcj i  Przyjaciela Ludu. 

ulica. Chorążczyzny 5  vvvv yyyyv VVYv

Ludow cy powinni czytać z codziennych gazet najpierw K a r j c r  Ltr<>h sJ, i.

BANK PARGELACYJNY
Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica. Słowackiego Ł. 1.8
zawiązany i prowadzony przy współudziale B AN KU  K R A JO W EG O  
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

K to za  w sp ó łu d z ia łem  B an k u  P a rc e lacy jn e g o  g ru n t  nab ęd zie , j e s t  pew nym , że 
zo s tan ie  z a  w łaśc ic ie la  teg o . g ru n tu  za in ta b u lo w a n y  i o trz y m a  go bez żadnych  
p rz e szk ó d  n a  w łasn o ść  — a  co n a d e r  w ażn e  — o trzy m a  go bez żadnych

d ługów  dw orsk ich .
Bank P a rcelac yjny p rzyjm u je  także w k ła d k i o szczę d n o ściow e  na procent, tak z  c a łe g o  kraju ja k  i z  A m eryk i.

W szystkie korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresować:
„BANK PARCEL AC Y JN Y WE LWOWIE11.

ZARZĄD BANKU PARCELACYJNEGO:
I. R ada nadzoroza: P r e z e s :  Dr J. G. Pawlikowski, profesor Akademii roln. w Dublanach, 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Dr Józef Ekielski, radca W ydziału k ra j.; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, 
lustra to r Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  Biedroń Jan , redaktor 
„Gospodarza11, Bojko Jakób, poseł na Sejm krajowy i do Rady państw a; Dr Domanzewski W acław, 
dyrektor Banku krajowego; Dr Szczepan Mikołajski, lekarz; Michał Olszewski, poseł do Rady państwa; 
Popławski, fan (zastępca sekr. Rady nadzorczej); Dr Jan  Rozwadowski, Stapiński Jan , poseł na Sejm 
krajowy; Żardecki Bolesław, poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej i oszczędnuści w Łańcucie.

II. D yrekoja: Dr Deskur Jan , Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

P rz e z  W y s. c. k. N am ies tn ic tw o  konces.

BIURO PODRÓŻY
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM (DWORZEC)

sp rz e d a je  b ile ty  o k rę to w e

Hn Ampnrki I - H ■ HI- klasy dla parostatków 
J  pospiesznych, oraz bilety kole­

jow e dla kolei północno-amerykańsklch we w szyst­
kich kierunkach. Ceny ściśle wedle ta ry f  okrętowych 

i kolejowych.
K o resp o n d en c ja  w  ję z y k u  p o lsk im , ru s k im  i n iem ieck im . 

P ro s p e k ta  d a rm o  i o p ła tn ie . Bilety kolejowe okrężne w dowolnych kombinacjach.

Sprzedaż biletów okrętowych w p rost do Kanady i biletów kolejowych kanadyjskich.

W y d aw ca  i odp o w ied z ia ln y  r e d a k to r  Jan Stapiński.
C zcionkam i d ru k a r n i  L ite rack ie j w  K rakow ie  (Ja g ie llo ń sk a  10), po d  zarząd em  L. K. G órsk iego .


